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Gdy. przed rokiem składaliśmy 
naszym Czytelnikom, Zwolennikom 
i Współpracownikom dorocznym zwy­
czajem serdeczne i szczere życzenia 
pomyślności, zdawało się nam, że prze­
byliśmy już najcięższe czasy, że mamy 
daleko poza sobą okres walk orężnych 
i że w tym drugim roku pokoju za­
świta na stałe Polsce i Polakom gwia­
zda szczęścia i lepszego bytu.

Tymczasem... niezbadane są wyro­
ki Najwyższego... i rok miniony bodaj 
czy nie do najtrudniejszych w okresie 
powojennym zaliczyć wypadnie.

Nie wolno nam jednak upadać 
na duchu’

Idziemy tedy do Szanownych Czy­
telników, Zwolenników i Współpracow­
ników naszych z tegorocznym opłat­
kiem pełni nadziei i wiary w moc 
Tego, który dziś na świat przychodzi, 
a który i burzom ucichnąć kazał, i chleb 
mnożył, i cierpiących uzdrawiał, i u- 
marłych wskrzeszał i obiecał nam 
przyjście Królestwa Bożego na Ziemi.

: E WESOŁYCH ŚWIĘT. 3 NIECH NAS NIE

On jeden, jak wywiódł Izraela 
z Ziemie Egipskiej, jak wskrzesił na 
troje rozdartą i do grobu złożoną Oj­
czyznę naszą, Polskę, jak sprawił 
„Cud Wisły“, jak doświadczyć nas 
raczył mnogimi utrapieniami w roku 
schodzącym w cień Dziejów — mocen 
jest uspokoić‘wzburzone umysły nasze, 
zesłać nam tyle upragnioną, a szczerą 
i prawdziwą Zgodę Narodową i szczęś­
cie w nadchodzącym nowym okresie.

Liczne są winy i nieprawości ludz­
kie,' lecz stokroć większe jest Miłosier­
dzie Tego, którego dziś witamy słowy 
kolędy staropolskiej:

Baranku Boży, co ludzkie winy 
Przyszedłeś gładzić, Boże jedyny , 
) zaraz od narodzenia rozpoczynasz swe 
Przepuść nam Panie! [cierpienia

Albowiem „przepuść*— równoznaczne 
jest ze „zbawieniem“, a wszak o zba­
wienie Ojczyzny odrodzonej od wszel­
kich nieszczęść chodzić nam wszystkim 
naj pierwej powinno. Tego też, łamiąc 
się tradycyjnym opłatkiem, życzy swym 
Czytelnikom i ludziom dobrej woli 
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Płock w śnieżnym upowiciu.

PŁOCK,

Przepiękny fest starożytny Płock, 
na wyniosłej wznoszący się nad 
Wisłą górze, gdy wiosna roztoczy 
nad nim swe wdzięki dziewicze, 
lub lato wyzłoci go słońca boga­
tymi promieniami, czy jesień desz­
czem więdnącycli liści owionie !...

Ale najpiękniejszym wydaje mi 
się on Gród stołeczny Mazowsza 
Płockiego w śnieżystym, zimowym 
upowiciu.

Jakby w zadumie, a rozkochaniu 
niezwykłym stężała — w lody za­
kuta — staje u stóp bohdanka 
przepiękna, Wisła szeroka, wód 
polskich majestatyczna Królowa.

Zimne iej lica o kryształowej 
źrenicy, wyniosłym czole łąk i roz­
łogów przeciwległego, radziw- 
skiego brzegu, jakże wiele nam 
mówią o tej odwiecznej, a nigdy 
nieziszczalnej, idealnej miłości do 
dumnego królewskiego kochanka, 
Płocka!

Ï wpatruje się weń okiem miłos- ; 
nym, roztęczonym i rozjaśnionym 
o wschodach i zachodach clońęa, 
a namiętnym i pełnym tajnych wynu­
rzeń w ciche, gwiaździste i księży­
cowe noce zimowe!

On nawzajem, strojny w gronosta­
jowy płaszcz ze śniegu w puszystym 
pióropuszu śn iegu i w lodowym kas­
ku strzelistych wieżyc Tumu i daw-

nego Zamku Królewskiego, wpatruje 
się również beznadziejnie w umiło­
waną Panią i Niewolnicę lubieżnymi 
skręty do nóg mu się schylającą.

Bielusim kożuszkiem wysiał swoje 
ulice, wyrównał bruku prowincjonal­
nego niedokładności, zasypał ścieki, 

ULICA WIĘZIENNA.

a domy dworki i kamienice pomalował 
na jeden, niewinnie czysty, liljowy 
kolor i czeka...

Płock czeka na ten ów czas 
przedziwny, kiedy to sadź śnieżna 
zamieni lego zieleńce, ogrody, 
parki i kwietniki w czarodziejskie 

arabeski zdobny jeden, przecudny 
w swej niedorównanej strukturze 
pałac natury.

Iść wówczas alejami czy ulica­
mi nie możesz! Co chwila stajesz 
przed ncwym dziwem przyrody. 
Tu na zieleńcu, niby z lukru ulany, 
stoi świerk, tam kasztan, jak osy­
pany kryształkami, ówdzie inny 
krzew wygląda czarodziejsko, a 
wszystko to w południe zimowe 
załamuje się kolorami tęczy i gra 
brylantowymi odblaskami.

I ludzie jacyś inni w tym śnież­
nym upowiciu, — bardziej czyści, 
mniej zawistni sobie, spoglądają na 
się okiem spokomietszym. Nic dzi­
wnego, z konieczności rzeczy częś­
ciej ze sobą się widują, bądź w świą­
tyniach, bądź na zebraniach i do­
chodzą do przekonania, że są so­
bie bliźni.

Cudny jest Płock w śnieżnym u- 
powiciu! Tyiko, że tak krótko trwa 
zwykle ona szata czysta i niewinna. 
Sadź taję i spada kroplami na zie­
mię, śniegi topnieją, idealna miłość 

Wiselki zamienia się w szybko mknący 
w dal błysk fal i powstaje na ulicach 
błoto. Jak w życiu...

Jedyna radość — wspomnienie, a 
jedyna pociecha, że przyjdzie ono 
upowicle śnieżne za rok i pewnie, 
co rok!
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Zamordowanie Przemysława Ii-go
Króla Polskiego i Księcia Pomorskiego, w Rogoźnie 10 lutego 1296 r.,

W związku z zamordowaniem 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej, Gabryela Narutowicza, 
prasa przypomniała, iż Dzieje Polski 
szczycą się tym. że od ich zarania 
nie splamił się żaden polak zbrodnią 
królobójstwa.

Niektórzy atoli zaznaczają, że 
Przemysław II, król polski Ï książę 
pomorski został jednak zamordowany 
dnia 10 lutego 1296 r.

Aby rozproszyć wszelkie pod tym 
względem wątpliwości — godzi się 
stwierdzić, że istotnie Przemysława 
11-go zamordowali w Rogowie, ale 
niemieccy margrabiowie branden­
burscy , którym tylko pomagały dwie 
rodziny polskie Zaręb ów i Nałęczów.

Wina tedy za owo królobójstwo 

w kraju, to też Krakowianie, słysząc 
o tern, chcieli mu koniecznie oddać 
koronę.

Jeszcze w r. 1282 zaprzyjaźnio­
ny z Przemysławem Mszczuj II, ksią­
żę Pomorza gdańskiego, nie mając 
potomstwa, zapisał mu swoje ziemie 
i oddał mu je za życia, chociaż ja­
kieś pretensje do tych ziem rościli 
sobie margrabiowie brandenburscy

Energiczny, patriotyczny Przemy­
sław czuł swoją siłę, a myśl jego 
sięgała coraz wyżej. Oio zyskawszy 
siły przez przyłączenie Pomorza,a spo­
kój i zgodę w kraju przez przymie­
rze z Łokietkiem, chciał on zjedno 
czyć wewnętrzne usiłowania, z całą 
siłą rzucić się na zewnętrznego nie­
przyjaciela, przywrócić jedność i po-

W tym samym roku po śmierci 
Mszczuia objął Przemysław w posia­
danie ziemię pomorską.

Ciążyła jednak na życiu Prze­
mysława jedna wielka zbrodnia. Jesz 
cze w roku 1273 ożenił się był z Lud­
gardą, księżniczką Syrbjt Gdy. atoli 
nie miała dzieci, zbrzydził sobie ją 
bardzo, a raz w obec służebnych 
miał do niej wyrzec niebaczne słowa:

— Bodaj cię już na świecie nie 
było!

Potem wtrącił ją do więziania. 
Skwapliwe służebne wzięły te sło­
wa oburzenia Przemysława za roz­
kaz i młodą księżniczkę W Więzieniu 
udusiły. Wielkie wrażenie wywarł 
wśród narodu ten czyn zbrodniczy, 
wszyscy litowali się nad nieszczęsną. 

wając, objeżdżał z rycerzami swymi 
Wielkopolskę. zajechał w same ostat­
ki do Rogoźna, miasteczka leżącego 
wśród lasów w sąsiedztwie branden­
burskiej marchji, i tam zasiadł z to­
warzyszami do biesiedy. Noc zeszła 
szybo na uczcie, i zbliżający się ra­
nek popielcowy zastał biesiadników 
już we śnie pogrążonych. W tern 
z pośród cieni nocy i poza drzew 
lasu zaczęły się przysuwać jakieś 
ludzi gromady; Tajemnicze postacie 
skradają się zrazu nieśmiało, ota­
czają Chaty, przybywa ich coraz Wię­
cej, z . gromadki robi się tłum, nagle 
trzasnęły drzwi, błysnęły miecze 
i krzyk się rozległ straszny.

— Zdrada! — zawołali senni ry­
cerze polscy.

spada na obcych nam niemców, 
a lylku w małej cząstce na owe dwie 
rodziny polskie, które za swój udział 
w zbrodni strasznie odcierpiały.

Ale oto najlepiej w tym przed­
miocie zajrzeć do Historji, która nas 
poucza, że Przemysław II t. zw. wPo- 
gr ob o wiec“ przyszedł na świat w r. 
1257 już po śmierci oica swego Prze­
mysława I, Księcia Polskiego. Z po 
wodu jego maloletności rządy całej 
Wielkopolski i opiekę nad nim i nad 
matką jego Elżbietą Śląską objął Bo 
le sław Pobożny

*Pod okiem dzielnego i szlachet­
nego stryja wychowywał się Prze­
mysław na doskonałego rycerza, wo 
dza i rządcę. Młodżieniaszkiem za­
ledwie będąc odznaczał się już świet­
nymi fczynaml rycerskimi w wojnie 
z Brandenburczykami (Niemcami).

Przemysław 11, syn Przemysława I, 
Wzrastał coraz bardziej w silę i zna­
czenie. Był to książę śmiały i go­
spodarny, i rządy jego znać było 

tęgę Polski i uroczyście na kró a się 
koronować.

Już też patr otyczne duchowień 
siwo z arcybiskupem Jakóbem na 
czele, przygotowało grunt pod to na­
rodowe odrodzenie, występując prze 
ciw niemczyżnie w kraju. Wydane 
bowiem zostały uchwały: że żaden 
cudzoziemiec nie może otrzymać be­
neficjum kościelnego i że każdy kle 
równik szkoły musi posiadać znajo­
mość języka polskiego (1285)

Nadszedł wreszcie uroczyFty dzień 
26 lipca 1295 r., w którym arcybiskup 
gnieźnieński Jakób Świnka w towa­
rzystwie innych biskupów koronował 
Przemysława w katedrze gnieźnień 
skiej na króla całej Polski.

Ważny to akt, którym rozdrobnio­
ne państwo łączyło się w jedno, akt, 
świadczący wobec świata o poczuciu 
jedności narodowej Polski, jako jed­
nej z chrześcijańskich potęg. Gd 
czasów Bolesława Śmiałego, był Prze­
mysław pierwszym w Polsce korono­
wanym królem.

młodą królową a lud wiejski śpię 
wał o niej smutne piosnki po karcz­
mach i jarmarkach

Zaraz po śmierci Ludgardy oże­
nił się Przemysław, z Ryksą. córką 
szwedzkiego króla Waldemara a po 
tern pojechał na Pomorze. Zniena 
uidziwszy Niemców, lgnęli teraz Po 
morzanie do Polski, a pobyt wśród 
nich Przemysława, szczerze zajmu­
jącego się urządzeniem tego kraju, 
utrwalił bardziej jeszcze ich wierność. 
A ważnem było dla Polski Pomorze 
ten kraj odzyskany, łączący Polskę 
z morzem, kraj, w którym mieszkała 
liczna a dzielna szlachta rycerska.

Aie ta potęga Przemysława, ten 
nagły wzrost Polski, przezaził i obu­
rzył margrabiów brandenburskich. 
Uknuli więc spisek przeciwko królo­
wi polskiemu, — a smutno dodać — 
złączyli się z nimi Zarębuwie i Na- 
lęcze, dwa rody wielkopolskie, któ­
rych zbytek i zuchwalstwa srodze 
karcił Przemysław.

Kiedy, niczego złego nie prztczu-

— Zdrada!! — wrzasnął rozbudzo­
ny już Przemysław. Zerwał się, 
chwycił za miecz i rozpaczliwie bro­
nić się począł, lecz musiał uledz 
przeważającej sile.

Zamordowany został król Prze­
mysław w ranek popielcowy dnia 10 
lutego 1296 r.

Za udział w tej zbrodni zostali 
ukarani Nałęcze i Zarębowie. Szlach­
ta wielkopolska nie dozwoliła im od* 
tąd używać przywilejówjfrycerskiego 
stanu, wzbraniając im stawać razem 
w szeregach szlacheckich i nosić 
Ubrania czerwonej barwy. Hańbę 
królobójstwa zmyły dopiero następne 
pokolenia tych rodów, odznaczywszy 
się za Kazimierza W. w wojnach ru­
skich. Margrabiowie brandenburscy, 
którzy po śmierci Przemysława za­
brali w opiekę jego żonę i zagar­
nęli włości probostwa poznańskiego, 
— wymarli (według Naruszewicza) 
wszyscy w 20 latach, chociaż dom 
ich był bardzo liczny.
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Miar,

WIDOK OGÓLNY OD STRONY WISŁY.

Nowe widoki Płocka

artysty-amatora Karszowickiego,

Z NOWYCH

SPACER ZA TUMEM. MOST W PAROWIE.
ALTANA W PARKU BLUMBERGA.

Miłujcie się’! Dość w alk, napadać tym parkom widok Europy Zachodniej
r‘iu fiÎA curnomi ł ......__ 1 “

„Zygmunt“ wzywa na „Pasterkę

WIDOK NA PARK BLUMERGA OD 
STRONY WISŁY.

K U R J E R p Ł 0 0 K I

Rozełkało się w górze dzwonnicy katedralnej serce metalowe „Zyg­
munta , ale ton Jego — nie brzmi radośnie. Jakiś cień smutku niesie 
w dal, wita się ze swymi ale łzawo!

— Dlaczego? co za przyczyna? — zaszep- 
Z nowych widoków płocka, tały stare ulice, skwery, Wisełka, łąki, lasy 

Wsłuchały się w bicie Jego i zrozumiały 
bolesne słowa skargi;

— Jam przeżył lata ra­
dosnych chwil Polski i 
grom upadku Jej, prześla­
dowania wroga znęcały się 
nad wami : Gnili w wię­
zieniu ci, co stawali w o- 
bronie praw Ojczyzny. Ka­
towano ich? Jedyną osłodą 
był mój. dźwięk czule śpie­
szący do nich, ze świtem 
wciskający się do celi „bez 
przepustki“.' ;

Był tam robotnik, chłop, 
a każdy złączony myślą 
dobra dla Niej, Polski u-

dcmek przy szosie w parowie, dręczonej. Łączyły się ser­
ca i duchy,‘aby wspólnie, 

choć troszkę praw wywalczyć dla braci i kraju.

Odłączyć Kościół od 
Państwa ! — te syki żmij 
za wrogów zapłatą uno­
szą się między wami !

Plujecie na siebie, a 
któryż ptak kala swe 
gniazdo?

Wy, ludzie postępu 
bez Boga i miłości — 
zginiecie w odmęcie 
światowym, zaprzepasz­
czając własny ukochany 
kraj.

Żal mi, żal was!
Hej! Serce moje, wal, 

choć z trudem wzniesio­
ne, choćbyś pęknąć mia- widok na katedrę z ul. mostowej 
ło — ale wal dźwięków
tysiącami trwogi! A ten głos... musi trafić 
do duszy8 Wam, Polacy !

PARÓW ZA ROGATKĄ DOBRZYNSKfi .............. - - -
OD strony wisły. Złączcie się sercami! Chodźcie razem

wołam was... do Pana! On, ukryty na ołtarzu, czeka, by pobłogosławić 
waszej zbożnej pracy ! Inaczej uderzy grom. Zapóźno przyjdzie, refleksja, 
zawyją radośnie wrogowie, wewnętrzna rozterka w kraju waszym odda 
na łup im — was i wasze pokolenia!

Ile sił... dzwcń serce moje ! — rano, Z nowych widoków płocka. 
w południe i wieczór!!

Ocknijcie się, rodacy, abym mógł tryum­
fem bić, szczęście ogłaszać 
wasze i widzieć was złą­
czonych z Bogiem, idących 
w pracę od rodzenia bratnią 
i trwałą“.

Skarży się dzwon!
A my?!
Chodźmy — katedra 

otwarta. Tam znajdziemy 
równowagę i wyzbędziemy 
się błędów.

— Dzwoń. Zygmuncie! 
Czas ducha zatrutego u- 
zdrowić !

•i , Zu*kł prześladowczy Moskal. Za cierpienia i katorgi waszych poprzed­
ników Bóg zdziałał cud. Ich bóle, a jednocześnie miłość religijna — prze­
ważyły na szali sprawiedliwości i wolność daną wam była!

Niemiec urągał, głodził, dokuczał — jam bil otuchą co rano i kładł 
w pierś waszą nadzieję jutra lepszego! Zaniepokoił wroga ten dźwięk 
umny poruszający pruskie sumienie! Zawadzałem im! Przyszli’... 

Ostatni raz odezwałem się do was... przelewając radę: spójni, moc dającą 
wewnętrzną, • jam do miłości zachęcał Boga i braci ! Jam testamentem 
dźwięku zalecał — patrjotyzm głęboki ! Poćwiartowano mnie!... Wywie­

ziono, ale ja fw]kawałku 
czuwałem, schowany,|ry- 
chło jak śpiącego ryce­
rza — zbudzą mnie znów 
do pracy.

Uciekł Niemiec, ustą­
pił rozzuchwalony bol-, 
szewlk. Cud się stał!!!

Nareszcie zmartwych­
wstałem! Pośpieszyłem 
do waszych serc i co 
zastałem ? Zamiast spój­
ni — piekielny rozbrat! 
Zamiast patrjutyzinu — 
pogoń za tytułami i bo­
gactwami ! Zamiast sil­
nej wiary w opiekę Bo­
ga, bez którego pomocy 
kajdany was czekały — 
chłód dla Pana ! Bez­
wyznaniowość bawi mło­
dzież.

Demoralizacja wyłoniła z wnuków bohateró w—sprzedawczyków ! Kto 
da więcej — Lego wróg z was niektórych kupi. Frymarczycie honorem 
Polaków, za który zginął ks. Józef,

W/ byście się nie umieli utopić w idei odrodzenia, bo pełzacie w bło­
cie partyjnym waśni klasowej czy stanowej !

Córy ongi skromne — dziś papugi, napomnienia rodziców odrzucające 
Hej,, rozpusta!

Niech żyją trzyletnie śluby!

Piękne miasto nasze stanowiło już nieraz wyborny temat dla natchnień 
artystycznych.

To też niejeden uzdolniony malarz. spędzał w nim miesiące letnie, 
aby studjom nad Płockiem i jego okolicami poświęcić czas i swój talent.

Nie mówiąc o pracach płocczanina, 
któremu zawdzięczamy 
jedne z najdawniejszych 
widoków Płocka, w os­
tatnich czasach poświę­
cali swe studja Płocko­
wi Idźkiewicz, Nowina- 
< żerny, Szrajberówna, 
Szwoch i prof.- Krzyża­
nowski, goszcząc ze swą 
szkołą plainairu. Obec­
nie, jak się dowiaduje­
my, jeden z najmłod­
szych artystów amato­
rów naszych p. Stetan 
Łoś nosi się również z 
zamiarem wydania albu­
mu z widokami Płocka, 
przez siebie z dużym 
talentem odtworzonymi.

Nietylko jednak ar­
tyści malarze uwiecz­
niali nasze miasto — 
pysznym tematem sta­

wało się ono i dla artystów-fotografów.
Zamieszczone właśnie w dzisiejszym numerze zdjęcia są jedną z naj­

nowszych reprodukcji fotograficznych Płocka i wykonane zostały specjalnie 
dla „Knrjera Płockiego".

Naturalnie, éí artysta fotograf wybierał głównie motywy dekoracyjnie 
piękne z tak malowniczych okolic podmiejskich, chcąc podkreślić urok te­
go, obok czego przechodzimy w życiu, zazwyczaj, obojętnie..

Spodziewać się mo­
żemy, że czytelnicy nasi 
zgodzą się, iż okolice 
Płocka mają wiele po­
wabu i że racjonalna 
gospodarka miejska u- 
czynićby z nich mogła 
dla wygody mieszkań­
ców urocze zakątki i 
przepiękne spacery.

Należałoby jedynie 
działać planowo i syste­
matycznie. W pierw­
szym rzędzie należałoby 
dokonać ścisłych pomia­
rów obszaru miejskiego 
i rozparcelować place na 
to się nadające, a pozo­
stałe nieużytki zamienić 

w ogrody, skwery i zieleńce. Gustownie 
pOTozmæszczane ławki i altany nadałyby

Z NOWYCH WIDOKÓW PŁOCKA.

STRUMIEŃ W PAROWIE.

Z NOWYCH WIDOKÓW PŁOCKA.

Z NOWYCH WIDOKÓW PŁOCKA.W1D0K0W PŁOCKA.
Z NOWYCH WIDOKÓW7 PŁOCKA.

Z NOWYCH WIDOKÓW PŁOCKA.Z NOWYCH WIDOKÓW PŁOCKA.
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WEZWANIE.
Czy me w dzicie tego — źe nad Polską Ziemią — 
Niezgody ciemne chmury znowu się gromadzą 
Ze próżno Naród czeka złotych sił, co drzemią, 
Napróżno czeka wodzów, co go poprowadzą. 
Ginie nam złota Jedność — wśród partyjnych bojów — 
Nienawiść ślepa kopie przepaść między nami 
I idzie ku nam przyszłość - pełna walk i znojów, 
Krwią bratnią już splamiona i zroszona łzami!...

Zali nie boli serce prawego polaka, 
Że ginie Wspólne dobro W ślepej szarpaninie... 
Dokąd nas zaprowadzi droga swarów taka — 
Oparta na rozterce i uczuć nizinie!?...

Czy nie widzicie tego — wśród zacietrzewienia, 
Że ścielą się przed nami — znowu błędne drogi... 
Zah łez było mało?... i walk*... i cierpienia, 
Że serce nie przeczuwa straszliwej pożogi?...

Obudź się polskie serce!... Obudź póki jeszcze 
Okręt żaglami płynie — przez morze zawiei... 
Póki zapóźno nie jest — rozwiać sny złowieszcze, 
Dopóki słońce złote nie zgasło nadziei.. » f

Hej! Baczność Rodacy!... Bijcie w trwogi dzwony — 
Niech przejrzą nasze oczy, że tak być n e może !.. 
Ach niechaj się do końca — spełni sen wyśniony, — 
Niechaj nam czynów wielkich przyświecają zorze!

Niechaj zbawienna i błogosławiona droga —
Zagłuszy raz na zawsze bunt rozsądku niemy, 
Niechaj się cała Polska ocknie w Imię Boga, 
Bo dokąd że inaczej, dokąd tak zajdziemy!?,,

Bokor.

ŁĄCK, 16. - 12. - 1922.

Ba widnokręgu płockim.
Uczczenie zasługi.

Z prawdziwą radością Płock powi­
tał własną inicjatywę Dyrekcji Gimna­
zjum Żeńskiego im. Reginy Żółkiew­
skiej, która postanowiła uczcić wmuro­
waniem odpowiedniej tablicy w sali 
aktowej gmachu szkolnego zasługi 
Przewielebnego Ks. Prałata Ignacego 
Ligockiego.

KS. PRAL. IGN. LASOCKĄ

Niepospolitych zasłag twórca głoś­
nej na kraj cały „Stanisławówki" i in­
nych instytucji, gorliwy działać» spo­
łeczny i filantropijny, złotousty kazno­
dzieja był twórcą, opiekunem i ofiaro­
dawcą na rzecz Rządu Polskiego tej 
uczelni, która zapisała się tak trwale 
i tak pochlebnie w dziejach wychowania 
młodzieży żeńskiej w Płocku, i na Ma­
zowszu Płockim.

Tablica ta oprócz wspomnienia speł­
ni napewno i swe dydaktyczne cele 
ucząc młodzieży ofiarności i pracy dla 
Ojczyzny!

Płocczanin Kawalerem Orderu 

„Polonia Restituta".

Jak o tym w swoim czasie dono­
siliśmy dr. Aleksander Maciesza b. pre­
zydent m. Płocka i wybitny fdziałacz 
postępowo - narodowy został niedawno 
za działalność swą społeczną odznaczo­
ny orderem „Polonia Restituta*.

Dr. ALEKSANDER MACIESZA

Uroczystość odbyła się w gmachu 
staroètwa płockiego. Wręczenia fdoko­
nał b. starosta płocki p. Wacław Pod- 
wiński.

Zgromadzeni liczni reprezentanci 
świata naukowego społecznego, repre­
zentanci urzędów i prasy składali gorą­
ce powinszowania plocczaninowi Kawa­
lerowi orderu „Polonia Restituta7'.

Po wielu latach pracy,

Jak się dowiadujemy, długoletni pre­
zes Sądu Okręgowego w Płocku p. J. 
Święcicki, który od pewnego czasu 
czuł 5ię osłabionym i wyczerpanym po 
przebyciu ciężkiej choroby — rłożył 
u odnośnych władz prośbę o dymisję, 
która jedynie dla pewnych wzglę­
dów dotąd nie jest uwzględnioną.

Z ustępującym prezesem p. Świę­
cickim sądownictwo płockie traci do­
świadczonego wodza, który prowa­
dził je do codziennych zapasów 
w służbie, Thnrnidy od chwili wskrze­
szenia Sądownictwa Polskiego.

Zejdzie z nim do zacisza domo­
wego świetny, przedewszystkim or­
ganizator, głęboki znawca prawa 
i wytrawny znawca dusz swych bliź 
nich. Jeżeli nasz okręg sądowy słu­
żyć może za wzór dla innych — jest, 
to w dużej części zasługą p, Świę­
cickiego. ‘

MECENAS JAN ŚWIĘCICKI.
Pamiętną jest Płockowi ta chwi­

la historyczna, w której ujmował on 
w swe dłonie, ster polskiego wymia­
ru sprawiedliwość, po długoletniej 
przerwie okupacyjnej, na Mazowszu 
Płockim. Z .grd zewnętrznej powłoki 
suchego prtwntka jasnym i ciepłym 
słońcem nam wtedy serce
gorącego pżtrjoty polskiego.

Takim był w istocie zawsze i ta­
kim trwał na tym ważnym posterunku. 
Wierzymy, że chociaż obecnie usu 
wa się w zacisze domowe- od pracy 
państwowej — to jednak miasto na­
sze i całe Mazowsze Płockie może 
się ząrfgge spodziewać po nim wy- 
bitnej.q&dthocy, czy to w dziedzinie 
pracy społecznej, czy filantropijnej. 
Zżył się z naszym miastem, prze­
trwał w nim dużo burz, widział mnó­
stwo, przecierpiał wiele. Ze wszech 
miar byłoby tedy rzeczą pożądaną, 
aby osoby z bliskiego otoczenia 
i przyjaciele postarali się wpłynąć 
na czcigodnego męża, iżby zechciał 
wziąć doskonałe swe pióro de ręki 
i skreślić wspomnienia pracowitego 
swego ży wota.

Dla łństorji ^Płocka, dla dziejów 
Mazowsza Płockiego praca taka mia­

łaby nader doniosłe znaczenie. Tak 
hyżo mija przeszłość, tak szparko 
czas ulata, a wszak obok chwil ciem­
nych kraj miał cudne jasne błyski 
jutrzenki, za którą wzeszło nam 
wreszcie „Zbawienia Słońce".

Wszak tylko przez nawiązanie 
ścisłej łączności z dniem wczorajszym 
może nam zaświtać owocne i piękne 
jutro.

Na szerszy horyzont.
Miasto nasze z pewnym żalem dziwi 

się, że dotychczasowy Prezes Pł. Stów. 
Rolniczego, p. Aleksander Maj decki, po­
wziął nieodwołalny zamiar opuszczenia 
tego stanowiska i przeniesienia się do 
Warszawy na stałe.

Jak się dowiadujemy, w związku 
z tym zamiarem „Owoc Płocki” zaofia­
rował p. Maj deckiem u przyjęcie kierów - 
nictwa tej instytucji w centrali war­
szawskiej.

W ustępującym P. Maj decki m Płock 
traci nie tylko przemysłowca wielkiej 
miary, ale i społecznika , bardaj wiel­
kich zasług.

Nie było prawie placówki społecznej, 
towarzystwa i instytucji w życiu tktń-

P. PREZES AL. MAJDECKI.
rych nie brałby czynnego udziału, 
zapisując się wszędzie, jako znakemity 
organizator i czynny pracownik czy 
kierownik.

Strata takiej jednostki na prowincji 
odczuć się da niewątpliwie.

Warszawa porywa nam znowu jed­
nego z wybitnych działaczy.

Koncerty Marjî Szrajberówny 
w Płocku.

Dzięki tej okoliczności, że w Gro­
dzie naszym zamieszkuje część rodziny 
Panny Marji Szrajberówny — Płock ma 
możność choć parę razy do roku posły­
szeć artystkę, które doszła już swej mia­
ry i cieszy się zasłużonym a szerokim 
uznaniem, przebywając stale w Operze 
Poznańskiej.

Niedawno znowu miały miejsce w 
Płocku dwa koncerty — rauty p. M. 
Szrajberówny.

Oprócz niezwykle pomysłowo uło­
żonego aktualnego programu, uderzał 
w tych koncertach wysoki poziom arty­
styczny oraz talent wirtuezki.

P, Marja Sziajberowna, jako skrzy­
neczka posiada niezwykłe przymioty, 
poczynając od Wcale niekcbiecej ekspresji, 
a kończąc "na subtelnym, wprost po­

etyckim odczuwaniu wykonywanych 
utworów.

Jako niezrównana akopanjatorka i pia­
nistka dużej miary występowała w tych 
koncertach P. Gertruda Konatkowskn. 
wyróżniając się oryginalnością i prze­
dziwnym zrozumieniem odtworzonych 
rzeczy.

£*! P. MARJA SZRAJBERÓWNA.
Sądzić wypada, że zainteresowanie 

się naszej publiczności mie scowoj tym 
koncertem skłoni obie artystki do czę­
stszego wizytowawania Płocka, niż to 
dotąd miało miejsce.

Płock zasługuje na to wyróżnienie !

Nowy Prezes T-wa Kredyto­
wego Miejskiego w Płocku.

Po zgonie dłęgoletniego Prezesa To- 
warzysswa Kredytowego w Płocku ś. p. 
T. Waśniewskiogo nowym prezesem zo­
stał P. Betlev, długoletni właściciel jed­
nej z najwzorowszych księgarni nie tyl­
ko w Płocku, ale na całej prowincji 
polskiej wybitny członek zarządu miej­
skiego stów, kupców.

Istotnie trudno pomyśleć sobie o lep­
szym wyborze na owo stanowisk», na 
którym nieskalanego charakteru obywa­
tel ten napewno wybitne odda społe­
czeństwu usługi.

^Łącząc rzadkie przymioty duszy 
i umysłu z wysoką obowiązkowością 
i głęboką znajomością życia oraz spraw 
miejskich P, Betley napewno stanowi­
sko swoje potrafi wyki-rzystaś dla do­
bra i obywateli i miast polskich na 
Mazowszu Płockim.

P. PREZES STANI3ŁW BETLEY.
W trudnej tej dz ałalnośt-.i, uwłaszcza 

w warunkach obecnych, życzyć p. Betlejo­
wi wypada wytrwałości i jakn ai dłuż­
szych lat pracy, oraz owoców z niej.
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Wszystkim naszym Sz. Czytelnikom Przyjaciołom i Współpracownikom „Kurjera 
Płockiego z racji przypadających Świąt Bożego Narodzenia szczere życzenia pomyśl­
niejszych czasów—zasyła

 Redakcja i Administracja „KURJERA PŁOC1EGO”.

Kronika Płocka,
fiROOM

NIEDZIELA

P881EDZ1AL

WTOREK

♦
Kur jer owi”

Płockowi z tejże samej życzę znowu 
[racji

Wyzwolenia z pod smutnej ducha oku­
pacji.

Duchowieństwu dziś życzę, by zastrej- 
[kowało

I dotąd rozgrzeszenia tym .panom nie 
[dało,

Którzy.śmią rocznej pensji, wśród swa- 
[rów i sprzeczek

Naznaczać proboszczowi kilkaset mare- 
[czek.

KALENDARZYK
Niedziela. Wigilja Adama i Ewy 

Im. sł. Godysławy
Poniedziałek. Boże Narodzenie

Im. sł. Gromisławy
Wtorek. Szczepana m.

Im. sł. Wrociwója
Środa. Jana E.

Im. sł.. Radomyśla
Czwartek. Młodzianków

Im. sł.. Godzisława

Dř. E. Karczewski
b. lekarz szpitala św. Łazarza. Choroby 
kórne, weneryczne i płciowe. Od 9—11

i od 4 —7. Panie od 12 — 1. Warszawa, 
Chmielna Ns 26 m. 2, telefon Jfc 122-87.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Sz. Czytelnikom, 

Zwolennikom i Przyjaciołom na­
szego pisma, którzy listownie 
raczyli złożyć nam w tym roku 
życzenia pomyślności z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia, skład« 
szczere podziękowania

Redakcja
„Kurjera Płockiego”.

** *
Wojsku życzę, by .gwiazdkę* miało ro- 

[ku tego 
Taką, jak miało roku najścia kacapskiego, 
Kiedy nasi „cywile* strachem popę­

dzani
Składali ci dostatąie pad amoki w dani.

Przez wzmożoną twórczość, oszczęd­
ność i przezorność — do- społecznego 
kapitału, który zaspokoi wszystkie 
potrzeby.

Motto ,Nowego Manifestu'1,

zas [życzę — jublileusz 
[złoty !

Zaproszenie ih
Pierwsze i najstarsze pismo 

codzienne na Mazowszu Płockim

„Kurjer Płocki"

Izieiiik loiiijaiy, niłtcziy | literacki
rozpoczyna 9-ty rok mp istnienia.

Pozostając nadal pismem praw­
dziwie bezpartyjnym, na podłożu 
katolicko - narodowym, nie bacząc 
na olbrzymie koszty, pomieszczać 
będzie

Najświeższe i najprędsze 
wiadomości światowych agencji tele­
graficznych: P. A. T., B. A. T., C 
S. B. P., W. B. K., Węg. B. K., Ha- 
vasa, Reutera, Wolffa i innych oraz 
własnych korespondentów.

W dziale literackim wznawia­
my druk przerwanej wypadkami wo­
jennymi Wielkiej Trylogji

„Najazd Żółtych"
Tłomaczenie A-era.

Oryginalnych szkiców i opowia­
dań amerykańskich Konstantego Bo- 
jesty-Modlińskiego p. t.
„W krainie złota i wolności"

oraz

„Obronę Płocka"
Materjafy, Dokumenty i Relacje.

Pozatym każdy numer «Kurjera 
Płockiego* zawierać będzie zwykłe 
rubryki
Z Polski i o Polsce. Z szero­
kiego świata. Kronika Płocka.

Zapraszając do przedpłaty na rok 
1923, możemy stwierdzić, że „Kurjer 
Płocki*, który ciągle i stale zdobywa 
coraz to liczniejszych zwolenników 
w szerokich warstwach naszych wio­
sek i miast na Mazowszu, jest naj­
lepszym źródłem skutecznej rekla­
my dla PP. Kupców, Przemysłow­
ców i wszystkich tych, którzy oragną 
coś kupić lub sprzedać.

Redakcja i Administracja

„Kurjera Płockiego“.

Wokół öiai Foläitk.
List pasterski J. E. ks. 
Kardynała Kakowskiego.

WARSZAWA, d. 23.12 (Tei. wL 
„Kur. Pł.“) Kardynał Rakowski wy- 
dał list arey pasterski w którym mię­
dzy innymi nisze:

— Jeżeli władzy swej szano­
wać nie będziecie to Polska nasza 
pożądana runie i upadnie z winy 
naszej.

W waśniach naszych i zatar­
gach poginiemy.

Nabożeństwa żałobne.
WARSZAWA, d, 23.12 (Tel. wł. 

.Kur Pł.“) Wiadomości nadeszła 
® Kopenhagi i Christjanji donoszą, 
że w* obydwuch tych miastach od­
były się nabożeństwa żałobne za 
duszę ś. p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Narutowicza.

Nabożeństwa te nosiły charakter 
bardzo uroczysty. Byli na nich obec­
ni reprezentanci cbydwuch królów.

BERNO SZWAJCARSKIE, 22.11 
(Pat. Havas). Odbyło się bardzo 
uroczyście nabożeństwo żałobne za 

1 duszę ś. p. Prezydenta Narutowicza.
KATOWrCE, 23.12 (Pat.) Wczo­

raj odbyło się nabożeństwo wielce 
u *ez7' te za duszę ś. p. G. Naruto­
wicza.

WARSZAWA, d. 23.12 (Pat.) Na 
wczorajszym nabożeństwie żałobnym 
sa duszę á. p. G. Narutowicza był 
obecny <ja]v korpus dyplomatyczny. 
Posłowie St. Zjednoczonych, Włoch 
Francji, Anglji, Rumunji i Szwajcarji 
byli specjalnie upoważnieni przez 
swych monarchów lub prezydentów 
uo reprezentowania ich osób.

Wy wiad z marszałkiem 
Senatu.

WARSZAWA, d. 23,12 (Tel. wł. 
Dzisiejszy „Kur. Pol­

ski zamieszcza wywiad z marszał­
kiem Senatu, k*óry między innymi, 
miał się wyrazić, że po ostatnich 
smutnych wypadkach nastąpiło zwy­
kłe w takich razach odprężenie 
i reakcja psychiczna.

Przepowiednie Meteorologiczne 
wSłtiff danych tulÿtlyzznych a lat otiainith.

■ L Pcczj?tkach miesiąca częste śniegi, 
choć dni pogodne; ed 13 dc 20 mrozy; od 
20 możliwa odwilż, w końcu miesiąca mróz.

~ Nabożeństwo kościelne. Jakkol­
wiek wieczerzę wigilijną obchodzimy 
w tym roku już w sobotę, to jednak 
nabożeństwa nocne ku czci Bożego 
Narodzenia, rozpoczną się w niedzie­
lę wieczorem.

W Bazylice katedralnej uroczysta 
Jutrznia rozpocznie się o godz. 10-ej 
wieczorem. Punktualnie o [godzinie 
12-ej w nocy rozpocznie się pierwsza 
Msza pontyfłkalna.

O godz. 7-ej rano w poniedziałek 
odprawiona będzie druga M- za. Suma 
zaś rozpocznie się o godzJlO1/, 'przed 
południem. Podczas Sumy kazanie 
wygłosi N-jdost. Pasterz Diecezji.

W kościele parafjalnym „Paster­
ka* rozpocznie się o godz. 5 ej rano 
w poniedziałek, w kościele zaś po- 
reformackim o godz. 6-ej.

We wtorek w uroczystość św. 
Szczepana nabożeństwa odprawiać 
się będą jak w święta zwykle.

= Błogosławieństwa Papieskie. W 
uroczystość Bożego Narodzenia pod 
koniec Sumy Najdest. Pasterz udzie­
li błogosławieństwa papieskiego, do 
którego przywiązany jesL odpust zu­
pełny. Odpustu tego dostąpić mogą 
ci, którzy po spowiedzi, choćby u- 
przednio odbyte« przystąpią w samą 
uroczystość do Komunji Św. i po­
modlą się w intencji Ojca św., któ­
ry upoważnia Biskupów do udziela­
nia takiego błogosławieństwa dwa 
razy do roku.

= Od wydawnictwa. Następny 
num°r „Kurjera Płockiego” ukaże się 
we środę to jest po świętach Boże­
go Narodzenia.

— Opłatek w wojsku. Dziś o godz. 
3-ej odbędzie się tradycyjne dziele­
nie opłatkiem w wojsku stacjonowa­
nym w Płocku.

Zaraz potym będzie miało miejsce 
takie samo dzielenie się opłatkiem 
i w „Domu Inwalidów".

== Ze Stów. Rob. Chrz. W dniach 
zbliżających się świąt Stowarzyszenie 
Rob. Chrz. obchodzić będzie prawdzi-

I wie chrześcijańską uroczystość poła­
manie się białym opłatkiem znakiem 
miłośni chrześcijańskiej i jedności. 

Uroczystość ta będzie kontrastem 
tyęh idei, które każą widzieć w in­
nej warstwie społecznej wroga go­
dzącego w jej interesy. Równość wszy­
stkich, jedność i współdziałanie oto 
idea świecąca stowarzyszeniu. Zarząd 
zaprosił na dzień 25 b. m. t. j. na 
pierwszy dzień świąteczny Najdostoj­
niejszego Arcypasterza i przedstawi­
cieli zrzeszeń społecznych i związ­
ków zawodowych. Spodziewać się 
należy liczniejszego udziału ozhąików. 
Początek o godz. 4-ej popołudniu.

= Z Domu Ludowego. Wykłady 
w Domu Ludowym rozpoczną się pe 
świętach Bożego Narodzenia w śro­
dę 3 stycznia Î923 r.

= Zabawa akademicka. Dnia 5-go 
stycznia 1913 r. odbędzie się zabawa 
akademicka na rzecz Akademickich 
Kół Płooczan w Warszawie i Po­
znaniu.

TELEGRAMY.
0 konferencję wszystkich 

państw świata.
LONDYN, d, 22.12 (Pat.—Reuter) 

Reuter z Waszyngtonu donosi: że 
senator Borah zgłosił w senacie 
wniosek domagający sią od i ządu 
amerykańskiego zwołania konfe­
rencji wszystkich państw celem 
omówienia ograniczenia zbrojeń. 

Konferencja w Lozann ę.
LONDYN 22.12 (Pat. — Sauter). 

Cziozer.n oświadczył w sprawozdaniu 
„Daily — News”, że Układu Lo­
zańskiego pod żadnym warunkiem 
nie podpisze.

Sprzymierzeni podczas rokowań 
obrazili Rosję. A’jauci znjmują sta­
nowisko agresywne. Aljanci powin­
ni uznać Rosję de jure. „Daily News” 
oświetlając odpowiedź Cziczerina pi- 
sze, że stanowisko, jakie zajęła Rosja 

Iw Genewie kontynuowane jest i w 
Lozannie i nadal ciągle jest nieprzy­
chylne dla sojuszników albowiem bol­
szewicy odrzucają stale wssystkie wa­
runki sojuszników.

LOZANNA 22.12 (Pat. — Havas). 
PcdKomisja druga Komisji Prawni­
czej zajmowała się wczoraj sprawą 
osób prawnych w Turcji.

Alianci mieli się zgodzić na nie- 
uprzywilejowanie tychże w sorawach 
podatkowych.

Sprawa odszkodowań.
PARYŻ, d. 22.12 (Pat. — Ht ras). 

„New York Herald” dowiaduje się, 
że koła polityczne Waszyngtonu 
otrzymały wiarogodną wiadomość, 
że Francja nie zamierza okupować 
obszaru Ruhr przed styczniem.

Budżet niemiecki.
BERLIN, d. 22.12 (PÍC-Wol/f). 

Rada Związków przyjęła projekt bud­
żetu Rzeszy na rok 1923.

Konferencja kolejowa.
RYGA, d. 22.12 ^(Pat.—Iskro wo). 

W Królewcu odbyła się konferencja 
kolejowa z udziałem delegatów Nie­
miec, Estonji, Łotwy i Litwy,

Osiągnięto porozumienie w spra­
wach utworzenia bezpośredniej ko­
munikacji między wyżej wymienio­
nymi krajami.

„Lista honorowa“.
BERLIN 21,12 (Pat.). Trybunał 

lipski uwolnił z zarzutu dopuszczania 
okrucieństw podczas wojny marszał­
ka Mackensena i jenerała Galwitza. 
„Deutsche Zeitung“ ogłaszając naz­
wiska szystkich, zwolnionych przez 
trybunał, zaopatruje listę tytułem 
„Lista honorowa“.

Konferoneja środkowo-;imerjkańska.
21.12 (Pat.). Donoszą 

Z ^Waszyngtonu: Konferencja 5-ciu re­
publik środ^owo-amerykań^kich, któ­
rą rozpoczęła obrady w Wassvngto- 
me 4-go grudnia, postanowić odło­
żyć sprawę związku renublik do na- 
árie™' r Wae“0’*’ ktp” e,ib»-

Prezydent Litwy Kowień­
skiej.

RYGA, d. 22.12 (Pat.—Iskrowo). 
Z Kowna donoszą, że prezydentem 
został wybrany Stulgiński.

(F ------- %
LEKARZ DENTYSTA

« M. GLOBUS Ž
Laboraforjum zębów sztucznych

jĘ ul. Grodzka II. tik

* ♦*
A sobie — więcej floty !

Kamo,

Z chwili na chwilą.

Moje życzenia
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Na nędzę wyjątkową. W myśl ode­
zwy p. Borszewskiego J. W. 4,4CA m.

Na ochronkę parafialną B. 5000.
N ochronkę* Dob.oezynmści B. 

5000.

= Z Inspektoratu Szkolnego. Jak 
nas informują, d. 25 stycznia 1923 r. 
»ostanie wuohemiojiy w Płocku bez­
płatny lO-tygodninwy praktyczny 
kurs metodycido■ pedagogiczny dla 
kandydatów na nauczycieli szkół 
powszechnych* Na kurs przyjmowani 
są kandydaci (tis^) posiadający con&j- 
mniej 6 klas szkoły średniej. W cią­
gu trwania kursu, juś nawet po 
dwuuh tygodniach słuchacze jego 
mogą być mianowani nauczycielami, 
otrzymując płatne urlopy do końca 
trwania kursu.

Podania wraz ze świadectwami 
szkolnymi i krótkim życiorysem skła> 
dać należy w biurze Inspektoratu 
Szkolnego (gmach Starostwa) w go­
dzinach biurowych do dma 10.1 23 
włącznie.

= Wezwanie do policji. Komen­
dant główny p. p. wydał do funkcjo- 
narjuszów policji państwowej nastę­
pujące wozwanie:

„Wypadki ostatnich dni, oraz nie­
słychany w dziejach Polski ohydny 
takt targnięcia Się na życie Prezy­
denta Rzecsypospolitej wywołały obu­
rzaniu ludności i zrozumiałe w takich 
chwilach podniecenie umysłów. Oj­
czyzna nasz? znów przeżywa ciężę ą 
próbę, z której jedna* musi „wyjść 
zwycięsko.

Obywatele policjanci! Pomnijcie, 
że obowiązkiem waszym jest odditć 
wszystkie siły, a na** et życia dla 
dobra Najjaśniejszej Rzeczy pospolitej 
Z^dne spory polityczne nie powinny
was wytrącać z równowagi, spełniaj-. 
aie sumiennie swoje obowiązki żoł­
nierzy bezpieczeństwa, spokoju ładu 
i porządku w państwie i bądźcie su­
rowi i nieprzejednani dla tych, któ- 
rzyby chcieli ten ład i spokój, tak 
konieczny dla pracy wewnętrznej 
współobywatel’, za wszelką cenę 
zniszczyć. •

Bądźcie czujni i wszyscy twardo 
stójoie na swych stanowiskach, po­
mnąc, że tylko jednością, energją* 
poświęceniem i umiłowaniem naszej 
ojczyzny zdołamy zatrzeć tę plamę, 
jaką została »brukana czysta jej 
szata.

Jestem przekonany, że rząd Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej może być 
spokojny, iż święcie i bez zarzutu 
spełnicie zawsze swój obowiązek*.

= Wykaz ukaranych administracyj­
nie za opilstwo opiewa: Sobieraj Zofja 
z Płocka na 3 dni aresztu; Idzikow­
ski Stanisław z Płocaana 10.000 mk, 
i 7 dni aresztu; Gościniak Feliks z 
Płocka na 3,000 mk; Jagoda Symcha 
z Płocka na 20.000 mk; Dudziński 
Henrys, fryzjer z Płocka na 3,000; 
Chmielewski Fr-înciszek z Sniegocina

kurjer płocki
trzeb bieżących. Produkcja związków 
azotowych w Chorzowie wynosi około 
7.000 ton m;esięeznie, Fabryka roz­
wija się bardzo dobrze, znaczną część 
produkcji wywozi zagranicę, głównie 
do Holandii, Alzacji i Lotaryngii. 
Produkcja kopalni węglowych, odda­
nych w dzierżawę spółce, w której 
50 proc, udziałów mają kapitaliści 
francuscy, a 50 proc, rząd polski, 
wynosi około 400.000 ton miesięcz-

X Odznaczenia Papieskie. Ojciec I nie, co przy nowych cenach węgla 
św. Pius XI obdarował krzyżem „Pro daje około 4 miljardów miesięcznego 
Ecclesia et Romano Pontifice” ks. I obrotu.
Kazimierza Sobole oskiego, dziekani I y §mierć 4-ga dzieci w ułomie- 
i proboszcza mińsko-mazowieckiego njMÇ w Grójtu; pr!BV uj. Skargi 3, 
i posłana sejm, ks. Zygmunta JŁa- wybuohl połarj szybko egar- 
czyńskiego, posła; ks. prefekta ťr, I . ołomieniami całv dom. Przybyła 
Gąsiorowskiigo, patrona Stów, sług potarna , ludność wzięła się
i dozorców domowych, obecnego po- l enerfíicanie do ak«û ratunkowej; mi­
ała; ks. pref. R. Archutowskiegc. . mo to w^rdj0H oaia posesja, składa-

X Wystawa pelska w Chicago, jąca się z domu fontowego i oficy- 
„Daiennik Gdański“ w talegram«« I Ł)y, stała się pastwą płomieni, 
z Chicago donosi: W dniach od 3 do I Ratowano przede wszystkim skle­
ił grudniu odbyła się w Chicago I py^ pdźniei sprzęty z mieszkań, nie 
pierwsza polska wystawa. Wystaw- I wiedaąe zupełnie o tym, że na facjat- 
eami byli tylko polscy kupcy, prze- I f.a jednej izbie znajdowało się 
mysłowcy, instytucje finansowe, I ^arnkp ętych przz stróżkę domu Żmu- 
orgpnizaoje, dzienniki i t. d. Po r*z I dę, 4-ro dzieci, z których d voje, t.j. . 
pierwszy w historji rozwoju polskich I g letnia Anna i 2-letnia Bronisława, 
kolonji w Ameryce urządzono prze-1 były jej dziećmi własnymi, dwoje 
gląd dorobku polskiego na polu I również Anna 9-letnia i 6-mie- 
handlowym, przemysłowym i orga- I gięczna Zosia były dziećmi jej siostry 
nizacyjnym, I Kostrzewy.

Wystawa obejmowała różne dzia- I Dzieei, nie mogąe wydostać się 
ły wytwórczości, między innymi wy-1 z Mmkniętej izby, gdyż Żmudy w do­
stawiono przybory kościelne, części I mu n{ę było, spaliły się na węgiel, 
składowa fortepianów, zabawki pol- I g;, zgliszcz wydobyto po pożarze 
skie, kwiaty, wazony, wyroby tytu- I zwęglone zwłoki, 
niowe, urządzenia biurowe i t. d. I Bez dachu pozostało 19 rodzin.

x Polska flota handlowa. Polska
flota prywatna powiększyła się znów I e
o 3 statki, które nabył p. inżynier Ruchliwa firma. 
Dunin. I

Na statkach tych podniesiono bsn- I Polska Centrala Handlu nićmi, S 
derę polska i nadano im nazwy : I Wegenko i S-k t, Warszawa, Krucza 

Wilno” Ville de Nice* i „Ville de I 24, prowadzi od szeregu lat ruchliwą 
Toulon“.’ ” I działalność na Dołu zaopatrywania

y na fii.cirn KT* I Warszawy w nici. Obecnie firma taX Majątek polski na Śląsku. I r0Z8.Jj6rZyia swoją działalność w ten 
państwowy n^ątek polak! na Gór- 6b Jeotwo;’yła dwa now« daia- 
nym Śląsku w dsialo górnictwa £ w . j ba/e{nv do fabrykaoji. 
prz.mysłu sl lada)« aię: huta srebra I jest uajldps«« gwaranci«
i ołowiu w Straybmcy, fabryką awiąa- ,dzulia }irmT. J
ków azotowych w Chorzowie i ko- 1 “ 
palnie Bielszowice, Knurów. Pro- I 
dukcia huty srebra i ołowiu w chwili I _ . «  ■ •
przejmowania jej przez rzą^ pohki, Tavloryzm w Kucnm.

. wynosiła około l.OOO ton ołowiu I * * . • ■
i 100 klg. srebra miesięcznie, obec- I Oddr.wna już zapanował w neiu 
nie zwiększyła się o 80 proc., tak, I gospedarstw >ch system Taylora, 
że produkcja ołowiu dosięgu 1.300 szczególnie od czasu, gdy gospody- 
do 1.500 ton. zaś srebra do 150 klg. nie nie mają do dyspozycji służących. 
Huta posiada duże zapasy ołowiu I Jako maleńki przykład, mogę podać 
(przeszło 2.500 ton), lecz ni® sprze- | np. zmywani® naczyń kuchennyc-1, 
daje go, aby ni* trzymać pieniędzy I Filiżanki do kawy lub herbaty, dzban 
w markach niemieckich. Sprzedaje ty i- I ki, talerze i t. p., należy natychmiast 
ko tyl«, aby mieć możność pokrycia po-I po użyciu spłukać silnym strumie­

ni 20.000 mk i 3 tyg. aresztu; By­
czewski Jan z Oiechómic na 2,000 
mk. i 14 dni aresztu; Jędrzejewski 
Piotr z Krakówka na 2,000 marek 
i 14 dni aresztu; Mróz Franciszek z 
Kowalewka na 3;000 mk; Mróz Wla- 
d rsław z Kowsdawka na 3,000 mk; 
Winnicki Józef z Płocka na 3000 rak; 
Zsmtrzycką Wäl^rja a Płoc&a aa 3 
dni aresztu; Wierzbiński Józ- f «Płoc­
ka ba. 5000 mk; Matuszewski Józef

i z Płocka nu 1 mieś, aresztu; Ohroura 
I Zygmunt z płocka na 10,000 marek

i 14 dni aresztu; Łukowska Aieksan 
dra z Płocka na 20,000 mk. i 3 mieś, 
aresstû; Sidworski Jan z Płocka na 
20.000 mk; Wiśniewski Alfred z War­
szawy na 10,000 mk; Lubacki Zyg­
munt z Płocka na 20.000 mk; Las­
kowski Ignacy z Płocka na • 20,000 
mk; Czerniak Franciszek z Radziwia 
na 5000 mk; Dudziński Henryk fryz­
jer z Płocka na 10.00C mk. i 7 dni 
aresztu; Kalała Ludwik z Płocka na 
10.000 rok; Szozyłniewski Szymon z

I
 Płocka na 5000 mk; Gawlik Stefan 
z Płocka na 5000 mk. i 3 dni aresz­
tu; K ucznik Jan z Krzykos na 20000 
mk. i 7 dbi aresztu; Klucznik Mie­
czysław s Krzykos na 10,000 marek; 
Lange Aleksander r. Krzykos na 
J 0.000 mk; Orłowski Wacław z Płoc 
ka na 5o00 rek- i 3 dni aresztu.

= Za doprowadzenie do stánu opli; 
etwa skazani zestali : Maluszews! 
Stefan z Płocka na 20000 irk i 7 dni 
aresztu; Gutmaa Chaim z Płocka na 
20000 mk. i 3 dni aresztu.

=? Drobne pożary. Wczoraj o g. 
7 ro. 45 Pogotowie Straży Ogniowej 
wyjechało do pożaru saozy w domu 
nrzy ul. Więzienne j M 9. Po ugasze­
niu Pogotowie wróciło do remizy 
a gedz. 8 ej wiece.

Podobny wypadek zdarzył się tak­
że o godz/11 wieczorem. Pogotowie 
wyjechało wtedy na uiicę Więzienną

17. Powrócił® do remizy o go«iz. 
ro. 30 w nocy.

Ofiary.
Na Inwalidów. Nieprzyjęte przez ks 

Kamińskiego 5.000 składa Pydyn. Człon 
kowie Płockiego Towarzystwa racjonal­
nego polowania, obecni na polowaniu 
w Górach złożyli mk, 74.250. Pan adwo­
kat Roman Lutyński mk. 5000.

Na gwiazdkę dla inwalidów. Żebra­
ne pomiędzy członkami Tow. Ogrodni­
czego 32-300

Na Polską Macierz Szkomą. Za­
miast żyrzeii świątecznych i noworocz­
nych składają: Augustyn Piotr 2.000, 
Czarnecki 1.000, Dr. Maciesza 2.000 
N. N. 1.000, Eugepja Kruszyńska l.OOO 
Faustyn Piasek 1.000,. Felicka Jósefa 
1.000, Idźkiewicz Czesław i Marja 2000.
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Mi Míre!
i tró iłuiDiEBia h ř;!as Mb i 1BS31.
(.Zapiski łazutczika wo wremia usmirenia mia- 
tieźa w P olsze w 1863 godu*.—Petersburg— 

1868 goda)

Tloutzjl z nsjjsk»|i irniuli Z jgi Jit Rgrpiijmki.
Ksiądz w zupełności doszedł do równowagi, 

stał się wesołym i rozmownym i jął narzekać na 
trudności położenia mieszkańców-poiaków, oso­
bliwie księży.

Przyjdą do wsi nasze bandy—mówił-—wprost 
na podwórze do księdza. Oczywiście, przyjmuję 
ich ochoczo, według zwyczaju: czym chata boga­
ta, tym rada. Starasz się z duszy całej usłużyć 
wszystkim i każdemu. Przyjdą znów oddziały 
moskiewskie—również walą na podwórze, do księ­
dza; i tych również przyjmuj, udawaj, że ci przy­
jemnie, żeś gościnny, staraj się im basować. Och, 
ciężkie czasy!

— Prawda—odparłem, dla obywateli dosyć 
ciężkie, lecz dzięki dzielnym naszym bandom, 
to położenie naprężone winno się wkrótce zmie­
nić. Dzień wyzwolenia z najazdu moskiewskiego 
nadejdzie wkrótce; z godziny na godzinę oczeku­
jemy wkroczenia do Polski armii francuskiej, któ­
ra się już znajduje w przepisanej marszrucie.

Rzeczywiście w I. rólestwie Polskim, w owym 
czasie wielce rozpowszechnioną była- pogłoska 
o mającym niebawem nastąpić wkroczeniu wojsk 
francuskich do Królestwa.

— Daj Boże, daj Boże, aby to była prawda 
odparł ksiądz.

Przy tych słbwach do pokoju weszła gospo­
dyni księdza, kobieia już nłemTod" z iacą, na 

której znajdowały się: jaja, ser. i inne zakąski. 
Gospodarz mój polecił jej nakarmić i mego to­
warzysza, na co gospodyni odpowiedziała, że 
dawno już o tym pomyślała.

Zaledwie siedliśmy do śniadania, gdy wpadł 
chłop z obliczem wystraszonym.

— Kozacy pokazali się pod lasem — za­
ledwie zdążył powiedzieć. .

Udałem przerażonego. Ksiądz pobladł i zu­
pełnie stracił swobodę ducha. ,

Podszedłszy do okna, ujrzałem oddział, zbli­
żający się do wsi. Wtedy rzuciłem się do księ­
dza, prosząc go, aby jaknajprędzej gdzie mnie 
ukryl

Ow pospiesznie oddal mnie do rozporządzę 
nia chłopu.

Ten ostatni zaprowadził mnie do stodoły, 
gdzie podówczas młócono zboże.

Ża chwilę leżałem na klepisku, pod stosem 
snopów. Wystraszeni robotnicy zapomnieli, że 
pod snopami leżv żywy człowiek i sumiennie jęh 
walić cepami, jâk gdyby rzeczywiście młócili. 
Każde uderzenie dawało uczciwie znać o sobie. 
Lecz oto słyszę, kozacy wjeżdżają na podwórze. 
Cepy jeszcze sumienniej zaczęły walić. Położe­
nie moje stało się nieznośnym. Boże, myślę 
sobie, niechby kozacy jaknajprędzej weszli, ina­
czej ci wystraszeni zatłuką mnie na śmierć.

Ból nie do wytrzymania. Wysunąłem z pud 
snopów głowę, aby powiedzieć, żeby mnie nie 
tłukli tak mocno.

W tym czasie słyszę krzyk naszego „urjad- 
nika“, wpadającego do stodoły:

— „A wy co tu robicie, gdzieście ukryt 
buntowników*.

Woówczas jeden z młócących tuk mine 
kropnął cepem po czole, że skry z oczu posy- 
pah mi się. Zaledwie nie wrzasnąłem z bólu, 

. leez powstrzymałem się i ukryłem się lepiej pod 
i snopami, aby uniknąć powtórnego takiego ciosu.

Do stodoły weszło jeszcze kilku kozaków. 
Chłopi przestali młócić. Ulżyło mi na sercu. Chwała 
ci, Panie—myślę sobie, ledwie mnie nie zabili, ci 
przeklęci!

Lecz oto słyszę glos esauiy Ch .... opo­
wiada o dwuch buntownikach, którzy się ukryli 
we wsi; słowem powtarza wszystko tak, jak umó­
wiliśmy się.

Ksiądz przysięga, że nietylko nie ukrywał, 
lecz nawet nie widział nigdy buntowników, o któ­
rych ten pan mówi. Prosi pana pułkownika jaknaj- 
troskliwiej przeszukać nie tylko dom jego, lecz 
i budynki wszystkie.

Ot, myślę sobie, z wody suchy chce wyleść 
a przysięga — ksiądż niby, w kościele, głosi, że 
wszelka fałszywa przysięga w imieniu Pana to 
grzech śmiertelny. Przyszło mi na myśl, że to 
panowie jezuici wymyślili, że każdy środek do­
bry, jeśli prowadzi do celu.

Tymczasem kozacy zaczęli przeszukiwać 
stodołę, lecz nikt się nie domyśla spojrzeć pod 
snopy. Zresztą, komu do głowy przyjść mogło, 
że można młócić zboże na żywym człowieku!

Sytuacja stawała się nie do wytrzymania, 
czułem straszny ból w głowie od ostatniego ude 
rżenia cepem. Po cichutku wyjąłem z kieszeni 
gwizdek specjalnej konstrukcji i gdy tylko usły­
szałem, że kolo mnie zaczynają przetrząsać zbo­
że, lekko gwizdnąłem. Kozacy znali bardzo do­
brze ten gwizdek; jeden z nich usłyszawszy go, 
odrzucił snopy i wyciągnął mnie z pod nich. 
Starałem się udawać wystraszonego; lecz i bez 
udawania miałem minę człowieka wystraszonego; 
pot lał się ze mnie strumieniami, twarz, włosy, 
ubranie cale było w kłosach; na czole wielki guz 
od uderzenia cepem: wprost śmiech brał, patrząc 
na mnie, opowiadali potym kozacy.

(D. c. n.)
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Czas lia üiiüiailz. licz życie. Pieniądz jiiiin 
ze środki w ù życia. 

Motto „Nowego Manifestu*.

ní em wody pod wodociągiem. O ozy- [ 
wiście odďa.ekiie każde poszczególne ; 
naczynie. Sc»je s*'ę ono odrazu czy- ; 
ste i błyszcząc?. Przy gotowaniu na- | 
leź. v każde naczynie natychmiast po j 
użyciu spłukać strumień em wody, i 
natotliwie gorąęej. W ten spotiób z my- i 
wa się jedno po drugim wssystkie ? 
n a ozy ni a j następnie wyciera je się i 
i stawia ca nue.tsce.

Soi, mąka, korzenie, cebulę i t.p. 
umieszcza się, jak naibHż-sj siebie, 
tak, aby można sięgnąć po ni« ręką.

Ustawińjąc je w ten sposób, nie 
Ufozgiędnia się bynajmniej îbjtecr- 
ne> fatygi,' lecz tylko stratę czusu 
i i racy.

Te kobiety, które same prnciuą 
w gospodarstwie, powinny bezwied­
nie i nwet kierować się svstemem 
Taylora. Prwypouiin ni uoine & przy- 
jemo jścią pewnego zscere, który Do­
sługiwał się ony pracy tym właśnie 
Systemen*. Zażywał mianowicie oa-

na! jwaisza żarówka oszczędnościowa z ciągnionego drutu me­
talowego. Jedno i póiwat. żarówki wszelkich rodzajów i wekaży 

Warszawa, SiiKkttitta 3. air. telaar. „TungsracT— Warszawa.
arwjwmigggeigovjuiivmvvvavgvtffvm>c£vvf
miętuie tabakę. Zanim brał się do 
nracy, i &pełn a* swoją szufladkę ta 
baką. Mógł więc w ten spueób, nie 
przerywając pracy, zaspakajać swoją 
namiętność. Wszystko powinno dzu.ć 
nię tak szybko, iżby nikt me zdążył 
nawet zauważyć.

Gdy kobiety wnianę dostatecznie

w sy steru Taylora, z wsaozędsą wiele 
czasu i siły, a pr«ca będzie im szła 
raźniej i prsyjemmej,

l ncrokhgi ívlili.
+ Wrę^zsnM nagród Nobla. Na­

grodę fizyki na rek 1921 otrzymał 
pfoŁ Ernstem, nagrodą, Jfizyki za r 
1922 Bjnr, nagrodę ćhemji zar. 1921 
Angf.k Buddy, nagrodę chemii za r. 
1922; Anglik Aston, nagrodę .litera­
tury poeta hiszpański Bonaveate.

± Maszyna do drobienia ciasta 
wprost za zboża. Maszyna ta, wyna­
leziona przez niejakiego p. Pointe, dą­
ży do tego, aby młyny stały się nie 
potrzebne. Pcrnysł polega na tym, Ze 
nie miale się ziarna suchego, lesz po­
przednio moczy się je przez 15 — 24 
godzimy, a potym miele w maszynie, 
która oddziela plewy. Otrzymuje się 
w ten sposób gotowe ciasto, do które­
go tylko dodaje się drożdży, a gdy 
wyrośnio, wsadza się do pieca.

BANK KREDYTOWY W WARSZAWIE
Oddzśal w Płocku

7.

21.
10.

15. 75.

78.

Posiada bankowe.

Rachunek

18.
19.

24.
25.
26.
27.
28.
29.

Działdowo 
Fordon

20. Gostynin
2.. Gostyń
22 Grudziądz
23. Horodzeja 

Kartuzy. 
Katow-ce 
Krotcśzyn 
Królewska Huta 
Krzemieniec 
Kutno

64. Sarny
65. Siedice
66. Sierpc
67. Skierniewice
68. Stcłpce
69. Szubin
70. Tarnowskie Góry

(G. Śląsk)
71. Tomaszów Mazowiecki
72 Toruń
73, Tuchola
74. Wąbrzeźno

Włocławek
76. Zakopane
77. Zbąszyn
78. Zdolbunowo
79. Żnin
80. Świętochłowice

składy wariantowe i załatwia wszelkie czynności
Adres telegraficzny Centrali i wszystkich oddziałów: „Krcdbank“. 

pocztowy w P, K, K. P. i rach, w Pocztowej Kasie oszczędnościowej Jfs 61905.

ulica Tumska Nb 12 (/is —a-vis Hoteiu Angielskiego). Tel. Na 159.

Kapitał akcyjny i rezerwowy 1,250,000,000 mkp.
Instytuo|à Centralni tw Wäi*szawäcp ulw»! MaóztowEecks Jß
Reprezentacja na Ziemię Wileńską: Wileński Prywatny Sank Handlowy.

ODDZIAŁY i AGENTURY:

1-szy Oddział Miejski- Krakowskie Przedmieście 5.
2 gi Oddział Miejski—Krakowskie Przedmieście 27
3-ci Oddział Miejski—Sw. Krzyska 20.
4 ty OdzialMiejski—Żabia 9.
5-ty Odział Miejski—Niecała 6.
6 Bialyscok

Brodnica
8. Brzeziny
9. Bydgoszcz

Chełmno
11. Chełmża
12. Chojnice

Czersk
14. Częstochowa
15. Drohobycz
16. Dubno.
17. Dąbrowa-Górnicza

50. Kraków 47. Ostrów
51. Leszno 48. Pińsk
52. Laura Huta 49. Płock
33. Lidzbark 50. Padwołoczyska
34. Lipno 51. Poznań
55. Lubliniec (G. Śląsk) 52. Pruszków
56. Lwów 55. Przemyśl
37. Lubawa 54. Radom
38. Łowicz 55. Radzyń
59. Łódź □6. Rawa Mazowiecka
40. Łuck 57. Rawicz
4L. Mińsk Mazowiecki 58. Kohatyń
42. Nakło 59. Równe
45. Nieśwież 60. Rożyszcze
44. Nowe Miasto n Pilicą 61. Ruda (G. Śląsk)
45. Opoczno 62. Rybnik
46. Ostróg 65. Rypin

POLSKA CEMTRHLA HANDLU N1ĆI4!

S. WEGENKO i S-ka 
wspótwłćściciele «Grochowskiej fabryki nici“ 

Warszawa, Krucza 24.
Telefon: sklepu 137-17, kantoru 26G-14.

Poleoa wyłączne hurtowo: nici, wełną, przędzą, bawełną, jedwab, kordonek.
— bawełniczką, coton, perle, osnową, gur, postawą, sznurowadła.1

Spraedaż artykułów z fjrra;
Grochowskiej fabryk! nici I. V. M. F, Ę. C. B. The Central. Ęjency Idt. D. M. C. Tow, ąkc. 
Łódzkiej fabryki nici. -==- ÜWHGA : Żądać wyczerpujących ofert i cenników

I Żlffl HA II llśf :
oznajmia niniejszym, że podczas Świąt

♦ Bożego Narcdz. przerwane bądą kursyJ między: ♦t Płockiem — Warszawą i Włocławkiem. +

I Uruchomienie nastąpi > 
0 we wtorek 28 grudnia r. b. £

Wyjazd z Płocka do Warszawy o g. 5 r. £ 

Wyjazd z Płocka do Włocławka ♦J o godz. 6 m. 30 rano.

£++++*+♦+<+++++++++^111
01000000000'0

PŁOCK! OKBĘGOWY 2VI4KKK 
STOWARZYSZEŃ SPÓŁDZIELCZYCH.

Biuro, Hurtownia i Wytwornie
PŁOCK, ul. Dominikańska Nr. 9, Jel. Nr. 151. 

Adres dla depesz: Płocki Okręgowy Związek.
Celen Związku jest organizowanie wymiany 1 pro­

dukcji w interesów spożywców, a to przez:
a) jednoczenie Stowarzyszeń Spółdzielczych we 

wspólnej okręgowej hurtowni i udoskonalanie 
ich działalności, skierowanej ku pomyślnemu

- urzeczywistnieniu ich zadań;
b) dostarczanie Stowarzyszeniom Związkowym po­

trzebnych towarów po cenach hurtowych, oraz 
pomocy fachowej i różnych udogodnień, opar­
tych na wspólnej ich działalności.

SKŁRDY I WYTV;ORNIE:
Mydlarnia i Wytwórnia Kalafonji • Terpentyny.

RACHUNKI BIEŻĄCE:
”! ^anř“ Ź.^ąykiw Ziemian, Oddział w Płocku 5
w Banku ri^ndlowym w Warszawie, Oddział w Płocku 11.

i' i 3 ■ U B 18 y B U ÉÆ Œ ® H B B

\ mer y kanie odstąpi ameryka- 
ninowi gospodarstwo swoje, 

złożono ï 1-ej włóki ziemi pod
samym Płockiem. Urządzanie 
kompletne, Inwentarz, kres co Tl­
eje, dom murowany. Wiadomość 
w Administracji Kur. Płockiego.
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poleca Szan. Publiczności
m. Płocka i przyjezdnym

bogato zaopatrzoną piwnicę w wódki wszelkich firm, wina, piwo drozdowskie, porter kraj, i likiery.
W bufecie stworę nowalje sezonu! — Obsługa szybka i akuratu*! — Ceny umiarkowane.!

 HOTEL POZNAŃSKI poleca czysto, eleganckie i wygodne umeblowane pokoje gościnne.

mlJ   — Po gruntownej odnowie —'   .....— 

s RESTAURACJA HOTELU P0MSIM ÆTÂ
kuchnię wytworną i francuską.)

KIKOTEATR

SFPOS”
l'ÆS „PRECZ Z KRÓniEMI SPÓDNJC3KA11“

n UBEK W R R K W Ä I, i. i H n W 1“ KWH W.tMBUl I BII IH1CME ll® » » “ ■ ALLAfluBl y t-ih htki
EMMA LYMM w roli głównej.

r Płotliie StmiHń Mim i
I „ZGODA“ !
I I
■ (założone w 1870 r.) — posiada następujące działy: |

I ■I Sklep Kolonjalny Skład Opału |
I---ul. Kolegialna M 1.------ --------- ul. Królewiecka 10.-----------"

Sklep BłaWatny 
ul. Tumska róg .Więziennej 
—— Afe 12, dom Własny.-----

Kantor Stowarz.
ul. Tumska róg Więziennej^ 

J*fe 12. 1 piętro, gmach własny

I Kantor Stowarzyszania załatwia czynności hand- 
I lowe. Tamże przyjmowane są zap'sy na nowych 
! członków.

DOM BANKOWY
Âlœ Moriego 

w Płocku ulica Kościuszki Ns i 

załatwia vnelkle ajndcl v zakręt kaiiij wthDdzate.

„Kalendarz handlowo-przemysłowy 
na rok 1923",

zawierający kalendarium terminowe oraz dział informacji 
— — — — niezbędnych dla każdej tirmy. — — — — 
„Kalendarz Informator m. Lublina oraz 
WojewódzhM: Lubelskiego, Wołyńskie­

go i Poleskiego na rok 1923",
zawierający m. In. wykaz wszystkich większych firm na 

---------------------------tych terenach.-----------------------------  
Objętość obu kalendarzy kilkaset stronic

Cena łączna obu kalendarzy z kosztami przesyłki za zali­
czeniem pocztowym — 3000 mk.

Vrali: Um „mini“ LHI11I, illu MMI % I.

w Warszawie

ODDZIAŁ w PŁOCKU.
Instytucja Centralna w Warszawie.

ODDZIAŁY BINKU w POLSCE:
Będzin, Częstochowa, Gdańsk, Kalisz, Kielce, Kraków, 

Kutno, Lublin, Łódź. Mtawa. Ostrowiec, Piotrków, Płock 
Poznań, Radom, Radomsk,, Sandomierz, Sosnowice, To­
maszów Maz., Toruń, WłocławTek, Zawiercie,

ODDZIAŁY ZAGRANICĄ:
Kijów, Piutrugród.

Adres telegraficzny: .HfiNDLOBANK

'bimbibb'
Spółka Akcyjna

ODDZIRŁ w PŁOCKU
1 ■- ulica Tumska Na 6 adr, tel. Bankest------ ?

îsitïlurja Mlii w Wanzawie M Bristol.
Oddziały: 1 Miejski, Wierzbowa 9, Dubno, 
Kraków, Krzemieniec, Ostrów, Równo i Wilno. 

Ajentury sezonowe: Ciechocinek i Krynica.
Załatwia wszelkie czynności w zakres 

bankowości wchodzące.

ESW« 

chorobach płucnych 
zalecają powagi lekarkie 

JILSU TBIOtOUR Hf 

sprzedają apteki i składy. 
Przyjmuje się za poradą lekarza.

P0SIRDM ROCZNIK

jmu"
Z 1914 ROKU

PROSZONY JEST
------- o---------

POŻYCZENIE <50
LUS

ODSPRZEDRHIR.

KTOBY -==n

WIADOMOŚĆ:

= W REDRKgi = 

KURJERR PŁOCKIEGO.

Da drukarni i Administracji 
„Kurjerii Płockiego” pot- 

trzobni są chłopcy na praktykę, 
Oferty piśmioiine wraz z pisem­
nym upoważnieniem rodziców 
do wstąpienia na praktykę skła­
dać należy w „Księgarni Ziem* 
Mazo wieckiej.“

Kaszarnia i olejarnia razem 
natychmiast do sprzedaniu. 

Dobro utrzymanie dla całej ro­
dziny. Urządzenie doskonało i 
kompletne. Cena przystępna. 
Motor własny. Wiadomość w 
Red. „Kurjerą Płockiego*.

Udzielam lekcji muzyki na 
fortepjanie, oraz rysunków, 

przyjmuję wszelkie zamówienia 
w zakres malarstwa wchodzące, 
maluję wstążki i suknie. Ceny 
umiarkowane. Zg.oszenia piś­
mienne przyjmuje „Księgarnia 
Ziemi Mazowieckiej” dla M. N.

Prenumerujcie

JJilłl Pilili“, •w........
SERA FREHUMERATY :

w PlockuQmiesięcznie mk- 2200.— Z odnoszeniem do domu 
miesięcznie 2500mk. — Na prowincji 2500 mk.

Zagranicą miesięcznie jOOO marek.
Ruaer świąteczny w Recii knsztuje 200 marek.

Konto w P. K. O. — 60990.

J» WWW W W W ■■■■■■■*»■••■■»•• I
.KURIER PŁOCKP

ikazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
——— z datą na dzisń następny. ■ ■ ........■■■■

Rękopisów redakcja nie zwru.a
Zn rubryKę „ftadesłane" redakcja sie biene odpowiedzialności.
*dras Redakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegjalna' M 8.

Adret dia denesz Ftocn —• .Knriei*. M Telefonu 125.

CENA GNUlSZEN:
Ze Wiersz nonpareiu ædnotf-mowy na I. II, Iii str. i»< 550. 
Nekrologi za jeden wiersz nonparelu . . . 20u.
Zwyczajne ogt. za jeden Wiersz nonpareiü ua IV 159 
Ogłoszenia drobne pc mk. 109 za każdy < ryraz <styoi 
brakiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie aa retf 700.

Ggłosieiia »graniczne o 100 procent droiej.
Kaid** nov i pudwyika taryfy obowiązuje wszystkie jui zlecone oflioss*. 

■la ud dnia zmian) cen ntx uprztdnirflo aawiadomitnia.

i«ee es wwo vwwueweuevwewe w ■

Redaktor i Wydawca: L. KbffłŚfkL
swKww-aiaw wwwwwwwwwww svawa seeeueeeeeewi awaeo»»wwoeaw«SBaaaaaB»aaaaeYyeuw»»saaous wwwi
Kierownik literacki: Etasfeftly talesti'KadlíůHí. MMfi w Ortami ^Kirjera hoeklepś“ 1 ri*ïBnn

02828077


